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NOW OŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTW A DOM OW EGO.
Cena. u, W arszaw ie rocznie rs .  6. Półrocznie  R s .  3. K w a rta ln ie  R s .  1 k .  50.  N a  prow incyi rocznie r s .  7 k.  20, półrocznie  r s .  3 k .  75. 

W C e s a r z e  l K rólestw ie, z d o p ł a t ą  k o p e r t  p o c z t o w y c h ,  rocznie R s .  9 k.  20; półrocznie rs. 4  k .  75 
r r e n u i n e r o w a c  m o ż n a  w  R e d a k e y i  p rz y  u l icy  Ż ab ie j  N r .  956  5, w d o m u  K r z e m iń s k ieg o ;  w K a n t o r a c h  p is m  p e r jo d y c z n y c h -  n a  

s t a c j a c h  p o c z t o w y c h ,  w. K s i ęg a rn i  P. W. Z a c h a r k i e w ic z a  w  M o h y le w ie  n a d  D n ie p r e m  i we w s z y s tk i c h  K s i ę g a r n i a c h  w  k r a j u  i za  
g r a n i c ą .  W szelkie doniesienia przyjm ują się na takich sam ych warunkach, jak  w innych pismach perjodycznych warszawskich.

Z POGADANKI 0  WYCHOWANIU
P R Z EZ

Paulin? z Ł ... W ilkońską.

Z a m i ło w a n ie  d o m u  je s t  j e d n y m  z n a jp i e rw s z y c h  
a ru n k ó w  d o  szczęśc ia  k o b ie ty .  Z a m i ło w a n ie  d o -  
u  j e s t  d o b r e m  n ie o k r e ś lo n e m ,  n io sąc em  b ło g o -  

aw ie ń s tw o  ro d z in ie .
K o b ie ta ,  k tó r a  n ie  m i łu je  d o m u ,  z le k c e w a ży  o b o -  

iązk i  m a t k i ,  ż o n y  i o b y w a te lk i .  B o  k to  d o m  .k o ­
ra, k ocha  k ra j  i r o d a k ó w
G d y  m atka nie wszczepiła w córkę błogiej za- 

,dy miłowania domu, popełn iła  b łąd  wielki,  m - 
■em n ienagrodzony. N iechaj dziecię wcześnie 
iuczy  się powtarzać: „ W sz ęd z ie  dobrze ,  najlepiej

Zai'ecia  d o m o w e  n ig d y  k o b iec ie  c ięż yć  n ie  po- 
• ■ n i " d y  w d o m u  m e  p o w in n a  się nu d z ić .
k a c z e j 11 n iecha j do  n iego  z g o śc in y  za tę sk n i :  do  
i ły c h  k ąc ik ó w  s w o i c h - d o  n a w y k n ie ń  c o d z .e n -

T o  z a m i ło w an ie  w z ro śn ie  z d z ie w c z y n k ą ,  je ż e l i  
z e c i w n y c h  nie m i a ła jp r z y k ła d ó w :  je ż e l i  p r z e d -  

P z e ś n i e  nie  n a w y k ła  d o  g o n ie n ia  za  ro z ry w k ą ,  
r z ed e  w szys tk ióm  zaś, j e ż e l i  b r a k  h a rm o n j .  w  r o -

dzinnem  gron ie ,  nie w yw iódł je j  myśli i p ragn ie ­
nia po za obbęb domowy, gdzie  j ą  n iejedno raziło, 
bolało.

Zam iłow anie  dom u strzeże kobietę od złego.
Zajęcia domowe, ciągła sk rzę tność  i z a tru d n ie ­

n ie— to je j anioł-stróż!
M a tk a  je d n a ,  uproszona  przez  có rk i ,  śliczne 

dzieweczki,  i nam ówiona przez  rodzinę  i p rz y ja ­
ciół, zawiozła pan ienki swoje na bal do  W arszaw y .

W arszaw a!  bal! s troje p iękne,  kwiaty, gazy ,  l i­
czne światła , cudna  m uzyka ,  szklista posadzka ,  
zręczni tancerze och. to n iby  pa łac  wieszczki, sa­
mą tylko szczęśliwość mieszczący! D ziew częta  nie 
posiadały  się z radości i ty lko  o sam ych śniły  cza­
rach. Śp iew ając  i wśród śm iechów  po rzuc iły  b ia ły  
dw orzec  nad  B ugiem ; a m a tk a  p o k ręc a ła  g ło w ą  
i by łaby  wolała łzy  ich ujrzeć p rz y  poże g n an iu  
domowej zagrody .

W szys tk ie  myśli dziewcząt b ieg ły  ty lko  naprzód! 
P rzy jac ió łk i  starsze, znajomi, tyle, och! tyle n ag a ­
dali im o u rokach  pięknej W arszawy!

U jrza ły ,  pow ita ły  j ą  wreszc ie ,  a właśnie śnieg 
z deszczem  pada ł,  i b y ła  błotn ista , posępna. L e c z  
ileż-to po u licach uw ija ło  się ludz i— i goniły  sanki 
i karety! Zajęcie się s tro jem  zabrało  dni parę ,  
p rzepełn ionych  cudną fantazją, k tóra  przecież u rz e ­
czywistnić się miała.



2

Upragniona godzina wybiła, i z bijącemi ser­
duszkami, postrojone ślicznie do powozu wsiadły.

Bal był świetny. Osób przesuwało się mnóstwo. 
Stroje były wykwintne. Liczne światła gorzały 
i  muzyka huczna brzmiała, że aż serce skakało. 
Rozpoczęły się tańce, ale dziewczątka nadbużań- 
skie nie miały znajomych: młodzież patrzała  się 
z boku na m łode krasawice, lecz nie byli im p re ­
zentowani, lenili się to uczynić, i panienki coś tam 

jeden  raz tylko lub dwa pośliznęły się przez salę. 
Biedne, rozczarowane panienki! To też i ze smu- 
tnemi siedziały minkami. W tem  nadeszła jakaś 
przyjaciółka matki, i zaczęła ubolewać nad tern, 
że panny nie są. znane i że nie tańczą.

— Bardzom  ja  z tego zadowolona, — odrzekła  
matka z uśmiechem.

— Zadowolona? — zdziwiła się przyjaciółka.
— Bo zawiedzione w swoich złudnych marze­

niach, chętnie do domu powrócą, więcej dom po ­
lubią i nasz B ug  kochany. Nie będą się już  wy­
dzierały do miasta i niechętnie swój dworek opu­
szczą, i nie pogonią tak  skwapliwie za jakąś tam 
m arą  zwodniczą.

I  miała słuszność poczciwa matka. Panienki 
z rozkoszą serca biały powitały dworek nad B u ­
giem. W ita ły  swój luby, cichy pokoik i miłe co­
dzienne zajęcia: k rosienka, fortepian i po nad 
Bugiem przechadzki, powtarzając z całej duszy: 
„W szędzie  dobrze, najlepiej w domu.“

W  C I S Z Y .

G d y  z okien moich widzę w oddali,
J a k  wicher łódką kołysze 
P o  rozhukanej, spienionej fali—
Skarżę na spokój i ciszę.

Dach i ognisko, co mnie ogrzewa,
T a k  dumę mą upokarza—
J a k  piętno hańby łzami zalewa 
W zro k  skruszonego zbrodniarza.

Bo czyliż zbrodnią nie jest  przed Bogiem, 
Miękkićm się cieszyć użyciem —
G d y  tylu braci za naszym progiem 
W alczy o życie—lub z życiem.

Ja n  Prusinowski.

P aryż dnia 5 Września r. b.

— Z dniem 1 Września we F ranc ji  zwykle otwie­
ra się polowanie. tW iele  osób zapewnia, że obe­
cnie znajduje się ogromna ilość zwierzyny, że rok 
bieżący będzie bardzo pomyślny dla myśliwców.

Cesarz Francuzów, wielki miłośnik polowania, 
sprowadził z Afryki i Kalifornji wielkie ku ropa­
twy, które nigdzie dotąd w E urop ie  się nie cho­
wały. Stróże leśni rządowi dostali rozkaz wkła­
dania na wiosnę jaj tego gatunku w gniazda zw y­
czajnych kuropatw, i tym sposobem tak je  rozp ło ­
dzili od lat kilku, że obecnie są one prawie liczniej­
sze we Francji,  jak  pokrewna ich rodzina siwych 
i małych kuropatewek, znanych u nas w Polsce, 
pierwiastkowo od najdawniejszych czasów w E u ­
ropie osiadła. O d  kilku lat panie francuzkie coraz 
więcej do polowań nabierają zamiłowania; Cesa­
rzow a Eugenija, zapalona myśliwa, dała zapewne 
ku temu pochop. P rz y  rozdrobieniu własności 
ziemskiej we Francji, mało kto z chartami polo­
wać może: jest-to  przyjemność dozwolona w tutej­
szym kra ju  tylko możnym panom i wielkim d a ­
mom. Towarzystwo magnatek, których mnóstwo 
F ranc ja  liczy, poluje z gończemi i wyżłami na z a ­
jące, kuropatwy i bażanty. W idziałem bardzo ła ­
dne tegoroczne ubiory kobiet do polowania. L e k ­
ka i misterna dubeltówka małego rozm iaru z fa ­
bryki Lefaucheux lub Devism’a, najlepszych w P a ­
ryżu puszkarzy, bluza do kolan, kamasze skórzane 
koloru płowego, kapelusik okrągły Tudor,  zdobny 
czarnem lub ciemno-zielonem piórem, pasek z la­
kierowanej skóry, z klamrą. D am y zwykle nie n o ­
szą torby myśliwskiój; panie, które polują, zapu­
szczają się w knieje zawsze w towarzystwie m ęż­
czyzn, a ci zwykle upolowaną przez swe towarzy­
szki zwierzynę, już  nie na palcu pieką..., jak  po­
wiada nasze przysłowie, ale dźwigają i zanoszą 
do spiżarni.

W  niektórych miejscach we Francji,  podług  da­
wnego zwyczaju, układają do polowania konie tak 
zwane cheveaux d ’arquebuse. J a k  tylko myśliwa 
wypuści z rączek cugle i przykłada  się do fuzji, 
koń tak ułożony, staje ja k  wryty i spokojnie czeka 
wystrzału, który go wcale nie przeraża. Służący 
towarzyszący konno swój pani, zsiada z konia i za­
biera zabitą zwierzynę.

Ubiory  do polowania podają mi myśl wspomnie­
nia o nowych toaletach jesiennych, k tó re ju ż  w skle-
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pach tutejszych wystawiać zaczynają. Uważałem, 
że kolory krzyczące i jaskraw e wyszły zupełnie 
z mody, zastępują je  powszechnie barwy ciemniej­
sze. Rękawki u sukien są zawsze szerokie u  dołu, 
mankietki haftowane albo tiulowe. Co do kapelu­
szy okrągłych Tudorami zwanych, Francuzki uży­
wają ich tylko do podróży lub polowania. W  mie­
ście zaś kapelusze zwyczajnej, dawnej formy wciąż 
się utrzymują. Główki u modnych kapeluszy są 
dość głębokie i spadające, z przodu zaś wycięte, 
a zdobne girlandą z kwiatów najskromniejszą o ile 
być może, która warkocze na czoło nawiniętewdzię- 
cznie okala. W ogólności skromność, prostota i po­
waga w ubiorach tegorocznej jesieni przeważać 
będzie.

Cesarz wraz z Cesarzową i synem bawi obecnie 
u wód w Biarritz. Nieliczne towarzystwo tylko za­
ufanych przyjaciół zostało tam zaproszone; w tej 
liczbie państwo Walewscy, Pers igny  etc. Książę 
W ładysław Czartoryski z żoną w tych dniach na 
kilka dni dostał do Biarritz zaproszenie i udał się 
tam z wód w Bagneres de Luchon, gdzie aż dotąd 
bawił. Znaczna ilość dam, szczególniej z Hiszpa- 
nji tam przybyłych, bardzo mile przez Cesarzową 
jest przyjmowana, towarzyszka bowiem Napoleo­
na I I I  zawsze miłe o swych współrodaczkach za­
chowała wspomnienie i podoba sobie przede wszy- 
stkiem w towarzystwie Hiszpanek. Dlatego-to żo­
na Księcia W ładysław a Czartoryskiego zawsze 
mile przez nią bywa widzianą i uprzejmego do­
znaje przyjęcia.

Cesarz ma wrócić do Paryża około 15 W rz e -  
śnia, zkąd Cesarzowa uda się do jednej, z rezyden­
cji zamku w Compiógne, on do obozu w Chalons.

 W tych dniach byłem świadkiem bardzo cie­
kawych doświadczeń, które się tu odbyły na Se­
kwanie, w pobliżu mostu Jena , w obec komissji 
wyznaczonej przez Ministra W ojny pana Magnan. 
Jest-to przyrząd do pływania, a raczej do utrzy­
mania i chodzenia po wodzie, wynalazku niejakie­
go architekta, pana Lejuste. P rzyrząd  ten zrobio­
ny z blachy, ma kształt ostrokręgu ściętego, który 
podzielony jest w środku na kilkanaście próżni 
oddzielonych przegródkami, przez które woda p rze­
siąknąć nie może. G dyby jedna z takich przegró­
dek pękła i zalaną została, inne dostateczne są jeszcze 
do utrzymania nad woda pływającego. Kilka minut 
dosyć jest do nadziania go na siebie, przystaje on 
wybornie do kształtów ciała i ze wszystkiemi do­
datkami nadziewającemi się na łydki i podkłada- 
nemi pod podeszwy, waży najwięcej cztery kilo­
gramy (przęsło ośm funtów). Podoficer ze szkoły 
pływania, który robił te doświadczenia, przeszedł 
na d ru g ą  stronę Sekwanę i powrócił nazad. P rz y ­

rząd ten wciąż go utrzym ywał w położeniu pro- 
stopapłóm, zanurzony tylko do pasa w wodzie, 
chodził sobie jak  po ziemi. Na środku rzeki za­
trzym ał się, zapalił cygaro, a później przymierzył 
fuzję jakby  do wystrzału. Później razy kilka usi­
łował się to na bok, to na wznak wywrócić, to zno­
wu położyć na wodzie, a narzędzie to wciąż go 
do pozycji prostopadłej wracało i nie pozwalało 
przewrócić. P rzyrząd  pana Lejuste może się w y­
bornie, zdaniem komissji, przydać żołnierzom do 
przechodzenia rzek najgłębszych i najniebezpie­
czniejszych prądów. Jak o  narzędzie do niesie­
nia pomocy topiącym się, jest  nieocenione i je ­
dno z najdoskonalszych, jakie dotąd wynalezione- 
mi zostały. D la  wszystkich, którzy muszą po głę- 
kokich wodach brodzić za zwierzyną, będzie ono 
również bardzo użyteczne. Pu łkow nik  Hrabia de 
Potier, obecny tym doświadczeniom, znalazł je  z u ­
pełnie zadowalającemi,

Wiedeń 2 5  Sierpnia r- b.

Pocałomiesięcznym pobycie w Karlsbadzie, wy­
jechałam  do Pragi. P rzestrzeń-to  dosyć znaczna, 
obejmuje bowiem około siedmnastu mil; droga n u ­
żąca, bo jednostajna, przerywana małemi wzgór­
kami, gdzieniegdzie tylko lasem. Nierównie pię­
kniejsza droga wiedzie do Pragi na Toplitz; tam 
i położenie więcej górzyste i urozmaicone, a do 
tego przejeżdża się kilka wspaniałych magnackich 
rezydencyj, j ak  naprzykład miasteczko D ux W al­
lenstein. Na drodze, którą obecnie jechałam, u de­
rzyły mnie tylko o półtory mili od K arlsbadu  zwa­
liska zamku Englhaus, rysujące się malowniczo na 
wierzchołku stromej góry. Podanie  krążące o tem 
miejscu mówi, że przed wieki, gdy  kraj ten zaro­
sły był całkiem lasami, jakiś rycerz czeski goniąc 
przygody po świecie, uprowadził z Anglji m łodą 
i cudnie piękną królewnę, zaślubił ją  i osadził 
w zamku tutejszym, który był jego własnością. 
Ale miłość rychło zgasła w sercu lekkomyślnego 
rycerza. Tęskno też płynęły  dni młodej małżonki, 
aż w końcu, upatrzywszy sposobność, przez jakie­
goś wędrownego pielgrzyma posłała wieść ojcu 
o sobie. S tary kroi, przywiązany do jedynaczki, 
zebrał rycerstwo i przybył zza  morza, abyjąoswo­
bodzić. Rycerz  otoczony ze wszystkich stron, nie 
widząc dla siebie ra tunku, rzucił się z tej skały 
w przepaść, pociągnąwszy gwałtem małżonkę. D o­
tąd pokazują w Engelhaus miejsce popełnionej 
zbrodni.

Im  bardziej zbliżamy się do Pragi, tem więcej 
czujemy, że jesteśmy w kraju słowiańskim, bo
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i mowa daje się słyszeć czeska i lud traci niemiec­
ką. cechę. W  Karlsbadzie, równie jak  wcałem  nad- 
graniczu saskiem i bawarskióm, ktoby nie wie­
dział, tenby się nie domyślił, że jest w Czechach, 
tak naród zupełnie zniemczony. Niedawno było 
tak  samo w całym kraju, dziś jednak, dzięki usi­
łowaniom patrjotów czeskich i zacnego ducho­
wieństwa, dzięki licznie pojawiającym się popular­
nym książkom i nadzwyczaj taniemu ich wyda­
wnictwu, dzięki niezmordowanej pracy literatów, 
narodowość czeska stanowczo się odrodziła. Bo też 
narodowość, to istnie jak  owa gałązka wierzbiny; 
z którejkolwiek strony zatkniesz ją  w macierzy­
stą ziemię, byle jedno oczko pozostało w niej zd ro ­
we, zawsze się przyjmie i zielony wyda listek, 
a niebawem w piękne wybuja drzewo! B iedne 
Czechy, ja k  wymowny dają nam tego przykład!

W jazd  od P rag i  do K arlsbadu  prześliczny: droga 
prowadzi przez H radczyn czyli górną  część miasta, 
na  której zbudowany g ród  królewski z katedrą. 
Je s t- to  niby rodzaj naszego Wawelu, ale góra roz­
ciąga się tu  szerzój i zajmuje całą połowę miasta. 
Rzeka M ołdawa, tak szeroka ja k  W is ła  pod K r a ­
kowem, przecina P rag ę  na dwie części, złączone 
dwoma mostami, z których jeden  zwłaszcza bar­
dzo piękny, ozdobiony kamiennemi figurami świę­
tych. W  samym środku stoi wykuty z kamienia 
Święty J a n  Nepomucen, główny Pa tron  Czechów, 
w miejscu gdzie z rozkazu  K róla  W acława w trą­
cony był w Mołdawę, za to że wiernyjobowiązkom 
kapłańskim, nie chciał wyznać spowiedzi królowej. 
Mnóstwo różnokolorowych lampek i wieńców zdo­
bi figurę dokoła, świadcząc opobożnój czci Prażan- 
G rób  a  raczój ołtarz świętego, cały ulany ze sre­
bra, umieszczony w pragskiej katedrze, stanowi 
wewnątrz najcelniejszą jej ozdobę. W span ia ła  ta 
ka ted ra  należy do piękniejszych przybytków' g o ­
tyckich: budował ją  w X I V  wieku słynny a rch i­
tekt ówczesny H enryk  Arler, ten sam, który u ło ­
ży ł  plan medjolańskiej bazyliki. Szkoda tylko, że 
pragska ka tedra  nigdy nie była ukończoną i nie 
doszłanaw et przeznaczonych jej rozmiarów;gmach 
bowiem stanowiący dziś całość, miał obejmować 
tylko prezbiterjum i chór, nawa zaś miała być 
przybudow aną. G dyby pierwotny zarvs był do­
konany, katedra pragska nie ustępowałaby w ni- 
czóm kolońskiój ani strasburgskiej. I  dziś jed n ak ­
że, lubo jej wiele nie dostaje, nieocenioną jest  skar­
bnicą narodowych pamiątek czeskich, wymownym 
pomnikiem dawnej ich niepodległości i chwały; 
słowem, jes t  dla nich tern samem, czem dla nas 
ka tedra  na Wawelu: w' cieniu jej bowiem kryją się 
relikwije Świętych, prochy Królów i bohaterów. 
Jaśniejące w pośród nich imię W acław a Świętego

świadczy o zasługach Czech w sprawie chrześci­
jaństwa i cywilizacji; a imiona K arola  IV , Pod je-  
brada, Jagiellończyka, ryte na kamieniu grobo­
wym, przywodzą na myśl czasy minionój potęgi 
i sławy. W śró d  wizerunków wystawionych w pła­
skorzeźbie czterech małżonek Karolowych, d o ­
strzegłam popiersie ostatniej z nich Elżbiety, owej 
wnuczki Kazimierza Wielkiego, którą K ról Cze­
ski poślubił był w Krakowie. S łynęła  ona z wiel­
kiej siły: łam ała  podkowy i zginała szyny żelazne, 
ale popiersie jej nie nosi bynajmniej ccchy tych 
męzkich zalet; przeciwnie nawet, przysłoniona wdo­
wim welonem, ze złożonemi do modlitwy rękoma, 
wygląda raczej na zakonnicę. (d. c. n.)

Seweryna Pruszakowa.

L I S T E K .

Listek  za listkiem opada z drzewa,
A  wichr po stepie wszystkie rozwieje__
Czyż nie tak giną ziemskie nadzieje,
K tórem i człowiek pierś swą ogrzewa?

Z lat mych dziecinnych, mgłą powleczony, 
Został mi obraz ojca i matki—•
I  mego szczęścia dwa tylko świadki: 
K rzyże  i g roby z darni zielonej!...

K iedy miłością uszczęśliwiony,
P e łen  nadziei w świat biegłem śmiało;
P o  latach kilku cóż mi zostało?
K rzyż  i grób tylko z darni zielonej!...

W  serce rozdarte, w um ysł strapiony, 
U sta  przyjaciół pociechę la ły—
Gdzież przyjaciele?... po nich zostały 
K rzyże  i g roby z darni zielonej...

Dzisiaj znękany, losem zwalczony,
Przebacz gdy z bólem pytać śmiem, Panie, 
Czyliż na ziemi po mnie zostanie 
K rzyż  i g rób tylko z darni zielonej?

O! zawiej wichrze, wiój u raganem —
I  jękiem twoim pokryj jęk  duszy!
A  piorun boży niechaj zagłuszy 
Myśli, któremi grzeszę przed Panem!

Józef Moroz.

ARTYKUŁ NADESŁANY.

W  dniu 21 zeszłego miesiąca odbyło sie w Kali­
szu, w kościele 0 0 .  Franciszkanów, nabożeństwo 
w szesnastą rocznicę zgonu ś. p. Hofmanowój, 
u rządzone staraniem P. Stańczukowój, jedynej jej
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w tem  mieście uczennicy. Została oraz wmurowaną, 
w ścianę kościoła tablica marmurowa, z prostym 
ale wymownym napisem, jakiego sama za życia 
pragnęła: „Klem entyna z Tańskich Hofmanowa. 
Dzieci i M atki! zmówcie Zdrowaś M arja za jej 
D uszę .“— K tóraż z nas nie zna pism Hofmano- 
wej? tego ideału niewiasty polskiej, pobożnej, p ra ­
cowitej, poświęconej kapłanki domowego ogniska; 
a  przecież głęboko wykształconej i uczonej— dzi­
wnie umiejącej godzić najprostsze zatrudnienia z ro ­
zumem i nauką. Zaprawdę, postać jej chlubę na­
szemu narodowi przynosi. Żyjąc w epoce cudzo- 
ziemczyzny i zepsutego smaku, sama stojąc na stra­
ży obyczajów, serdecznem słowem pisma niezmier­
nie pożyteczny wpływ wywarła na kobiety i wyż­
sze życiu wskazała cele: dokonała zaś tego je d y ­
nie miłością i poświęceniem. Którejże z nas nie 
była ona pierwszą nauczycielką? którąż nie zachę­
ciła do czytania, do zamiłowania wszystkiego co 
własne i ojczyste? w którejże z nas nie podsłucha­
ła młodzieńczych uczuć, nie rozbudziła szlache­
tnych i nie powołała do czynu? O moje młode 
czytelniczki! jeśli jest  z nas taka, która dotąd pism 
je j  nie zna, niech przeczyta  je  co prędzej, niech je 
do serca weźmie, a jeśli może, niech je  na w ła­
sność zakupi; bo one powinny być początkiem, 
kamieniem węgielnym bibljoteki każdej kobiety- 
polki!

Śliczny był widok mnóstwa dzieci z bubietami, 
które otoczywszy trumnę, klęczały modląc się na 
książeczkach po obu stronach katafalku jaśniejące­
go portretem tej, k tóra wyrzekła: „W szystkie pol­
skie dzieci są mojemi dziećmi.“ Zacny kapłan Ks. 
Mortysiński gwardjan, gorącem słowem przypo­
mniał nam jej zasługi, dla jakich wiecznie w ser­
cach ziomków żyć powinna, a amatorowie rzewną 
muzyką dopełnili tój prześlicznej uroczystości, któ­
ra błogo rysuje się w pamięci i przeświadczą, że 
cnota i poświęcenie znajdują u nas uznanie.

Antonina z nad W arty.

*  *
*

Z pomiędzy sił moralnych, wstrząsających świa­
tem  i często z anielskim uśmiechem dążących do 
szatańskich celów, przyznacie Panie, że miłość 
w łasna nie należy do najostatniejszych, i chociaż 
niezmiernie poziomo pełza, czasami jednak  zwala 
gó ry  i równa doliny. Dlatego tóż nie dziwcie się,

że sprawozdanie dzisiejsze zacznę od siebie, boć 
i ja  człowiek, i z pierwszą garstką powietrza, jaką  
mnie świat pożywił, połknąłem także porządną 
porcję owej maksymy, dla wielu stanowiącej wy­
znanie wiary, że bliższa koszula ciała, jak  sukmana.

Otóż donoszę, a raczej pochwalę się przed W a­
mi, zacne Panie, że w tych dniach odebrałem czte­
ry  listy tak serdeczne i poczciwe, że ręce które je  
pisały ucałowałbym po stokroć razy, nie za po­
chwały jednak , ale za myśli w nich zamknięte i za 
zrozumienie i pojęcie dążności Jan k a  z Bielca.

T rzy  z nich jednej niemal treści, chwaląc radę 
wspólnój modlitwy z ludem, zastanawiają się nad 
środkami, jakich w tym celu użyć należy; wczwar- 
tym mowa jes t  o ochronkach, o niewdzięczności 

I i nieprzychylności ludu wiejskiego, który posłu- 
j  szny grozie, rękę serdecznie wyciągniętą odpycha 

i słowo poczciwe lekceważy.
D o odpowiedzi w sprawozdaniu tygodniowóin 

przedmiot-to cokolwiek za obśzerny,—przytoczę 
więc już  uznane zdania, że miłość pokonywa mocy 
piekielne, a cierpliwość dzikie bestje zamienia w po­
korne barany! Dlaczegóżby więc nie miały opa­
nować ludu wiejskiego, k tóry przecie nie jes t  ani 
mocą piekielną, ani dzikim zwierzem? Że zaś dzia­
łanie na niego częściej w plonie zawód jak  owoc 
przynosi, czyż to nas powinno zniechęcać i dziwić? 
Chory po ciężkiej słabości nieprędko się dźwiga 
z łoża boleści, cóż dopiero powiedzióć o społe­
czeństwie psującem przez wieki cały swój o rg a ­
nizm, którego choroba śmiertelna powaliła w le­
targ  i o mało nie zabiła?

Że zaś lud wiejski umie być wdzięcznym i oce­
nia ojcowskie z nim postępowanie; że ma rozum 
i serce czujące i kochające— oto niektóre przykła­
dy, nie wymarzone, nie zmyślone dla efektu, ale 
prawdziwe jak  wiara w jedynego Boga, i miłość 
wspólna drogiej nam wszystkim ojczyzny.

P rzed  żniwami tego roku i zaraz po ogłoszeniu 
ustania od 1 Października pańszczyzny, kiedy nie­
które z wsi zupełnie odmówiły robocizny, w d o ­
brach Cmielowskich w Sandomierskiem, kilka g ro ­
mad także niespokojnych, przyszło do głównego 
plenipotenta, prosząc, aby przez tydzień do żadnój 
nie przymuszał pańszczyzny; a oni przez ten czas 
sprzątnąwszy coś chleba, zaraz od Poniedziałku 
wyjdą całą forsą, choćby wszystkiemi z chałup 
ludźmi. Ponieważ wybierać było niepodobna, więc 
pozwolenie udzielono, prosząc tylko aby o przy­
rzeczeniu nie zapomnieli. Przyrzeczono zatem p o ­
wtórnie i dotrzymano, tak dalece, że na folwar­
kach, kiedy najwięcej dawniój wychodziło po 120 
ludzi, pierwszego zaraz dnia pokazało się 180, i ta
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liczba prawie się cięgle aż do ukończenia żniw 
utrzymywała. Niespokojności zaś potem żadne już  
nie miały miejsca.

U  pana P... na W ołyniu , kiedy gromadzie ra­
dzono, aby korzystając z przybycia dziedzica, za ­
niosła skargę na oddalonego rządcę, a przez to 
choć cząstka krzywd mogła być im przez niego 
powróconą, odrzekli:

— P an  nasz dobry i ma dużo smutku i zmar­
twienia, po cóż mu mamy kłopotać głowę? Niech 
poczciwy nasz pan żyje zdrów, a tamtego niech 
B óg skarze za nasze krzywdy.

I  n i e  skarżyli, znieśli krzywdę jedynie  tylko dla­
tego, żeby dobremu panu nie kłopotać głowy. P o ­
czciwi ludziska!

W  Zegrzu nad N arw ią był żołnierz kaleka, bez 
nogi, jeszcze z roku 1831; żył z zarobku i ze sprze­
daży ryb  łapanych, przez siebie po kałach i dołach 
z wylewu rzeki powstających. C ałe  jego mienie 
składało się z torby skórzanej, nader ubogiej bie­
lizny i przyrządów rybackich; za stratę więc nogi 
i narażanie życia nagroda nieosobliwa, a jednak 
wesół i szczęśliwy, nigdy nie narzekał na swoją 
biedną dolę, na nikogo i na nic się nie skarżył, 
tylko czasem przy opowiadaniu s tarych dziejów, 
łza mu błysła  w oku i westchnienie wydobywało 
się z piersi. W tenczas smutniał w oczach i z węd­
ką uciekał na dni parę między bagna i nadrzeczne 
chrusty. Znałem go lat parę i raz znalazłem go 
bez duszy rozciągniętego na murawie. W ręku Da 
piersiach trzymał krzyż wojskowy, w drugiej kij 
którym się podpierał; przy nim leżała torba z g ra -  
cikami niewartemi dwóch groszy nawet i z małym 
kartaczem bardzo zardzewiałym. Tw arz wyrażała 
błogość i pogodę jak  za życia, a jednak  był-to 
chłop tylko, prosty syn wioski.

Jeszcze jeden i ostatni już  przykład.

W  Staszowskiem, przed dwoma laty, jeden z za­
możnych właścicieli, w świeżo dokupionym mająt­
ku polecił natychmiastowe oczynszowanie podług  
warunków przez samych włościan wskazanych. 
Mimo tego lud  oświadczył, że w interesie tym ty l­
ko z jednym dziedzicem działać będzie. Dla na­
dania czynności tej formy urzędowej, na oznaczo­
ny dzień zaproszono grom ady i deputatów szla­
checkich, ale włościanie przy jednem ciągle obsta­
wali. W ówczas jeden z obywateli działających, 
znany ze złego obchodzenia się z ludem, wystąpił 
z obszerną mową, wyjaśniającą im korzyści oczyn- 
śzowania i dobrodziejstwo dziedzica, pozostawia­
jącego  oznaczenie warunków im samym. Chłopi 
słuchali cierpliwie, a gdy skończył, jeden  zbliżył

się do mówcy i kłaniając się co kilka wyrazów 
mówił:

— M y to wszystko znamy, co wielmożny pan 
mówił, ale nim wielmożny pan między nami będzie 
zaprowadzał porządek, to wprzódy niech wielmo­
żny pan zrobi porządek między swemi chłopami. 
Bo cóż oni są teraz? jużcić dziady proszone. A  któż 
ich zrobił dziadami? jużcić z przeproszeniem, wiel­
możny pan, nie kto inny. Dlatego oczynszujemy 
się, ale z dziedzicem samym, z panami zaś żadnej 
nie chcemy mieć sprawy.

I  tak zrobili jak  powiedzieli.

Podobnych przykładów mógłbym W am  setki 
przytoczyć, z pewnością nawet wymowniejszych 
jeszcze; ale kogo te nie przekonywają, na takiego 
nie ma rady, tylko jedna  łaska D ucha Świętego.

O wyszłym pierwszym numerze , .Przyjaciela 
Zdrowia1', jako piśmie nader w'ażnem i bardzo po- 
żytecznem, damy obszerniejsze sprawozdanie w na­
stępnym numerze.

S Z A R A D A .

Pierwsze trzecie wszystkie kryją,
Drugie to się zwykle szyją.

A . T.

(Znaczenie przeszłej Szarady:— RliPOSY).

Jesień w tym roku zdaje się że prędzej do nas 
niż zwykle zawita, bo dziś już  więcej m am y dni 
słotnych jak  pięknej pogody. P rzede  wszystkiem 
więc myśleć musiemy o zabezpieczeniu się od ch ło­
du  i błota, i dlatego damy wiadomości o przedmio­
tach najpotrzebniejszych do ubrania w obecnej po­
rze.— Spódnice wełniane tak zwane mleczarki, któ-
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re się w miejsce białych w czasie biota używają, 
są bez zaprzeczenia rzeczą bardzo użyteczną, bo 
nie wymagają ciągłego prania i prasowania, a prócz 
tego, mimo zanieczyszczenia lub zabłocenia, nie 
wyglądają tak rażąco jak  białe. Z fabryk krajo­
wych dostać ich można po złp. 28 i 26, na tle po- 
pielatem w czarne pasy; zagraniczne w wyboro­
wych gatunkach, pod nazwiskiem andaluzyjskich. 
ze szlakami wrabianemi, imitujące koronkę, sprze­
dają się u pana Szlenkera po złp. 100; inne jeszcze, 
z wrabianemi grubemi sznurami, po złp. 80. Zw ra­
camy uwagę kupujących, że spódniczka taka po­
winna mieć szerokości najmniej łokci 6, węższa nie 
może być użyta na krynolinę, i tylko w takim ra ­
zie sama służy po naciągnięciu stalkami za kryno­
linę. Do podnoszenia sukien w czasie wilgoci ma­
my paski elastyczne, fa z ie  z klamrami, które pod­
trzymują spódnice; narcsżcie do samych sukien 
przyszywają się zlewój strony nad plisą do każde­
go bryta taśmy wełniane, zebrane na każdym boku 
i przyszyte razem do ćwierćłokciowego kawałka 
taśmy. Pojedynczy ten kawałek taśmy przeprowa­
dza się z jednej strony przez kieszeń i przymoco- 
wywa pod fałdem do stanika; z drugiej strony roz- 
para  się kawałek w brycie dla przeprowadzenia tak 
samo taśmy do stanu. W  czasie błota, za pocią­
gnięciem i związaniem tasiemek, suknia zupełnie 
równo będzie wzniesiona, a przez to ochroni się ją 
od zniszczenia.

Osoby niemające nagniotków, noszą prawieprzez 
całą jesień buciki kozłowe okładane lakierem; kto 
jednak cierpi na odciski, radzimy obuwia bez skó­
ry  lakierowanej, jako  nadzwyczajnie gniotącej, 
i w takim razie buciki ze skorki cielęcej nieglan- 
sowanej, przewyższające trwałością kozłowe, ba r­
dzo dogodnem są obuwiem. Buciki na pasowych 
podeszwach i okładane lakierem, zabezpieczają 
wprawdzie nogi od zamoczenia, ale mają tę wadę,
ze zabrudzają "pokoje, bo zwykle na nie nie k ła­
dziemy kaloszy. D la  gospodyni domu miłującój 
porządek, każda plama jest jakby  solą w oku, a no­
sząc pojedyncze obuwie, czyż podobieństwem jest 
w czasie błota uniknąć narażania nieraz siebie i d ru ­
gich na te nieprzyjemność? Zdaje się nam więc, że 
buciki prunelowe na płótme w porze chłodnćj, 
a w zimie na flaneli wraz z kaloszami gumowemi,
s t a n o w i ą  n a j p r a k t y c z n i e j s z e  i n a j p o r z ą d n i e j s z e  obu­
wie. W  k a l o s z a c h  n ie  w i d z i e m y  ż a d n e j  z m i a n y :  

gumowe z a w s z e  n a jw ię c e j  używane.
Dzisiejsze ubranie kobiet nauhcy^ lub w ogro­

dzie, składa się z sukni czarnej wełmanój, paltota 
syberynowego w kształcie surduta, z obłożeniem 
astrachaniją, albo szala czarnego tartanowego. Star- 
sze mężatki noszą kapelusze kaszmirowe zwyczaj­

nej formy, młodsze jak  również i panny, kapelusze 
kaszmirowe okrągłe , objęte brzegiem czarnym 
aksamitem i przybrane piórami strusiemi lub ga­
łązkami naśladującemi doskonale ciernie. Szaify 
czarne i woal długi krepowy są dodatkiem prawie 
nieodzownym. Suknie jedwabne zupełnie wy klu­
czone zostały z ubrania spacerowego. Zwyczaj ten 
chwalebny oby na zawsze zamieszkał między na­
mi, bo ileż grosza marnie wyrzuconego zaoszczę­
dzi się przez tę zmianę, a bynajmniej strój nasz na 
wdzięku nie straci. D o spódniezek z kamlotu, ro- 
jaliny albo alpagi, zamiast lekkich białych bluzek, 
robią się teraz czarne póltybetowe albo z batystu 
wełnianego, wyszyte białym lub czarnym jedwa­
biem; kołnierzyki przy nich bywają stojąee albo 
wykładane. Na wierzch takiój bluzki kładzie się
zuawka syberynowa, wyszyta sznureczkiem jedw a­
bnym. Prócz paletotów wcinanych, magazyny na­
sze zaopatrzyły się jeszcze w inne rodzaje okryć, 
z szerokiemi rękawami, pod ktoremi wygodnie no­
sić można kaftaniki albo chustki.

Howości Zagraniczne.
.Journal des demoiselles.— W  obecnej porze nie 

nasuwa się nam nic nowego, coby było godnern 
doniesienia; musiemy więc powtórzyć ubrania naj­
więcej dziś używane, a już kilkakrotnie opisywane. 
Kapelusze amazońskie i tak zwane cloclie, upowsze­
chniły się ogólnie do podróży; do strojniejszego 
ubrania przyjęte są krepowe, ze słomy belgijskiej 
i włosienicowe. Kwiaty, koronki i pletnie ryżowe 
służą do ubrania kapeluszy. Na balu, u wód w Vi­
chy odznaczały się nowością pomysłu bukiety na 
głowę z kwiatów i piór złożone. Jed n o  ubranie 
głowy składało się z hortensji i piórek pawich, za­
miast liści zielonych. P ió rka  pawie, brane z szyi 
i piersi, mieszane z czarną koronką iciemnemi g ro ­
nami, tworzą bardzo ładne ubiorki. Widzieliśmy 
jedno gustowne do lekkiej żałoby, z piór perlinki, 
czarnych gron i piórek czarnych. D o grubej żało­
by używany jest barege-taffetas, podszyty materją 
nieglansowaną. Suknia taka ma pozór wełnianej, 
a jest lekka i niegorąca. D o  zwyczajnego ubrania 
robią suknie z alpagi angielskiej i z po ił de cliewe; 
na obiady proszone z gazy ChambSry albo bareżu 
kanwowego. W yrób  ten jest bardzo klarowny i trwa­
ły. Do okrycia lekkiej sukni burnus arabski z t k a ­
niny wełnianej, lub chustka czarna kaszmirowa, 
obłożona szlakiem jedwabnym, jest daleko do g o ­
dniejsza jak  paletot obcisły do figury, który niszczy 
ubranie. Prócz tego mnóstwo pojawia się mantyl 
muszlinowych iorgantynowych, okryć jedwabnych
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fałdowanych na plecach i paletotów korcikowych 
wpadających lekko do figury Cesarzowa Francuz­
ka obstalowała dla siebie pończochy białe z cwy- 
klami kolorowemi, od tego też czasu w coraz wię­
ksze wchodzą użycie; niektóre wyrabiają w pasy 
czarne i pąsowe, czarne i fijołkowe, popielate i bia­
łe z czarnem. Inne mają drobny rzucik kolorowy. 
Pończochy takie do negliżowego i wiejskiego ubra­
nia, szczczególniej w czasie słoty, są bardzo pra­
ktyczne. Przypominamy jeszcze spódniczki kolo­
rowe wełniane, tak zwane laitilre, do codziennego 
użytku; mają one tę wyższość nad białemi, że się 
znich błoto doskonale wykrusza i nie wymagają 
prania. Bielizna stołowa znaczy się teraz dużemi 
literami, nie wrogach tylko na samym środku, tak 
obrusy jak i serwety. Do znaczenia poszewek ró ­
wnież używane są duże litery nad obrębem.

Opis formy stanika damskiego wraz z deseniem do 
wyszycia sukni, i paltota sylierynowego d la  chłopczyka.

F ig . 1. P rzed staw ia  ca łą  sukn ię  z wyszyciem, k tó ra  może 
b yć  z czarnćj popeliny , ro jaliny  lub kam lo tu  czarnego. 
D eseń rozm aicie się  wyszywa, ak sam itk ą  w ązk ą  na palec, 
wstążeczką  m antynow ą albo sznureczkiem  jedw abnym .—  
F ig .  2. P rzed n ia  część stan ik a .— F ig . 3 . P lecy .— F ig . 4. 
B oczek .— F ig . 5. U b ran ie  chłopczyka. P a lto t  czarny sy - 
B erynowy. K apelusz  k asto ro w y  w ęgierski.— F ig . 6. P rz e ­
dnia częćć p a lto n ik a.— F ig . 7. P lecy .— F ig . 8 i 9. R ękaw  
złożony z dwóch części.— F ig . 10 . R ękaw  do sukni dam - 
sk ity— F ig . 1 1 . K ółeczko do kopjow ania form . R ysunek 
k ład z ie  się na  czysty p ap ier, p rzyp ina  śpileczkam i, n a s tę ­
pn ie  lekko  prow adzi się k ó łeczko  pollinijach, a później wy­
cina się form a po śladach zostaw ionych po kó łk u .— F ig . 1 2. 
K ołn ierzyk  z deseniem  do wyszycia plecionkam i. Do k o ł­
n ierzyków  czarnych krepow ych używają się sznureczki j e ­
dw abne.— F ig . 13. M an k iet.— F ig . 14. L ite ry  do znacze­
n ia  poszew ek, prześc ieradeł i b ielizny sto łow ej.—  W yrazy: 
Toni i Tonią, oraz lite ry  S. A . Z .  um ieszczam y na ż ą d a ­

n i e , — p ig .  15 , 16 i 17. K w adra ty  do wyszycia sukn i, r ę ­
kaw ów  i k lapek  przy  s tan ik u .— F ig . 18. D eseń do roz­
m aitego  uży tk n .— F ig . 19. F an szo n ik  bengalow y.— F ig . 
20 , 21 i 22 . D esenie do wyszycia kaftaników  zuaw skich. 
— F ig . 2 3. L ite ry  do znaczenia poszew ek i p rześeieradeł. 
O brusy  znaczą się w sam ym  środku . O soby życzące so­
b ie  m ieć litery  tej w ielkości, raczą  się zg łosić  do R ed ak ­
cji, a  niezw łocznie nadesłane  im zo stan ą .— A lfabet lite r 
do w yszycia w yrazów  na  ap ara tach  kościelnych. L ite ry  te  
m o g ą  być haftow ane zło tem , sreb rem , jedw abiem , albo 
w ycinają się z sukna  i obszyw ają cienkim  sznureczkiem . 
 P ig . 2 4 i 25 . D esenie do haftu  i wyszycia sznurecz­
kiem  białych  spódnic nad obrębem .— F ig . 2 6. K ołnierzyk 
Gabrjela, używany do stan ików  w pół o tw artych .— F ig . 27. 
D eseń  na m ank ie ty .— F ig . 2 8. K ołn ierzyk  do ha ftu  a tła -  
skiem  i pęczkam i.— F ig . 2 9. G irlanda do przyozdobien ia  
p oszew ek . G irlanda ta  haftu je  się  z boku poszew ki nad

obrębem , gdzie  się  zapina na  guzik i, uw ażając  aby w po­
łow ie poszw y p rz y p a d ła .— F ig . 30 . K ołn ierzyk  do w p ó ł 
otw artego stan ik a , z w ykładanem i k lap k am i.— F ig . 3 1 . 
M ank iet.— F ig . 32 i 3 3. K o łn ierzyki do ha ftu  a tła sk o w e - 
go i pajączków .,—F ig .3 4 .  D eseń do w yszycia sukni sznu­
reczk am i.— F ig . 35 . K o łn ierzyk .— F ig . 3 6 , 37 i 3 8 . D e ­
senie do dam skich  jed w abnych  kraw atek . P unkcik i wy­
szyw ają się czarnem i p e re łk am i, bukiecik i zaś h a ftu ją  się 
jedw abiem . Z am ias t dzierganych  ząbków  obszyć m ożna 
ko roneczką.— A lfabet m ałych lite r  do uży tku  kościelnego. 
— F ig . 3 9. Szlak  do chu stk i od  nosa, haftu jący  się  nad  
g ładk im  obrębem .

DONIESIENIA.

P IG U Ł K I Z RO ŚLIN  P A N A  C A U V IN , 
Aptekarza - chem isty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,

na placu Tryumfalnej bramy Nr. 10.

Pigułki te pomagają trawieniu pokarmów', są toniczne i krew 
czyszczące. Użycie ich łatwe, a skuteczność niezawodna. Są je­

dynym środkiem przeciw niestrawności, 
złym humorom, ostrości krwi, a najlep- 
szem lekarstwem na powrócenie do nor­
malnego stanu funkcyj żywotnych. Przy­
gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 
stancyj, wzmacniają kiszki i trzewa, czy­
szczą, nie utrudzając żołądka i nie o sła ­
biając żadnego z organów  ciała, 

nie wymaga ani dyjęty, ani osobnego napoju; pod 
tym względem są one jednym z najdogodniejszych i najskute­
czniejszych środków czyszczących, dotąd znanych; i dlatego 
w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chronicznych, jak: za­
palenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, mocny katar, liszaje, 
migrena, ból głowy, szkrofuły i t. p., pożądany sprawują skutek.

W artość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się streścić: 
przywracają one i utrzymują zdrowie. Cena pudełka 2 franki, 
z metodą użycia w pięciu językach.

Pani Pe. Eisy.— Od kupna włóezki pozostało jeszcze złp. 4 
gr. 2 . Pa. A rtu . W i.—Ufarbowaaie sukien kosztować bę­
dzie wraz z przesyłką rsr. 6. Najlepiej farbuje się adamaszek
i atłas, mniej dobrze poult de soie. -P a n i Karo. Migór —D o
wywabienia plam tłustych doskonały jest płyn pod nazwiskiem 
E spritminćral-, dostać go można u pani Cronier przy ulicy Świę- 
to-Krzyzkiej.— —Pa. E: Mogił:—Przesyłkę odebraliśmy. Przy­
bory i robota sukni kosztować będzie złp. 49; kaftana sybery— 
nowego dostać można od 60 do 100 złp.: jedne bywają o k ła ­
dane astrachaniją czyli barankiem  wełnianym, drugie wyszyte- 
plecionkami wełnianemi lub objęte materją i stębnowane bia­
łym albo czarnym jedwabiem. Próbki wełniane na suknie, jak  
również perkale na meble dołączone, zostaną do sprawunków.

Sprostowanie.—W Numerze 39 Tygodnika Mód popełnione 
zostały następujące błędy: Na str. 7, w pierwszej szpalcie, wier­
szu 25, zamiast: chustki i szale tartanowe; wydrukowano: chustki 
i szale tarlatanowe.—Na str. 8 na końcu, zamiast: Tuzin majtek 
haftowanych Rsr. 24; wydrukowano: R sr. 94.

NB. Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosim yadre- 
sować — Do J. K . Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia  
E r. 956 b, dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru d o łą c z a ją  się dw a arkusze z form am i 
i haftem .

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o .— Z a pozw oleniem  C enzury R ządow ej.— W arszaw a d. 22 W rześnia  (4 P aździern ika) 1861 r.
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